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XI.

Ten umizg przyszedł Kamilowi pod samą porę, — bo 
nie dając jej skończyć frazesu, zerwał on się z całą gwał­
townością ze sofy, zrywając się, wywrócił mały stoliczek 
wraz z lampą na ziemię, lecz nie mięszając się wcale tym 
brzękiem, postawił się z całem oburzeniem i złością na­
przeciw swej zwodzicielce i wyrzucił jej głośno na oczy:

— Daj mi pani pokój ze swojemi przymileniami! Miałem 
pani to już sto razy powiedzieć, ale myślałem, że przecie 
raz się ju j  opamiętasz. Ale kiedy nie, to mówię pani w 
oczy, że wiem jakie są pani zamiary i brzydzę się tobą. 
Jesteś Putifarą dziewiętnastego wieku a jeżeli myślisz, że 
w nim nie masz Józefów, to się mylisz, bo są natomiast 
Kamile!

To wykrzyknąwszy jednym prawie oddechem, rzucił się 
ku drzwiom wiodącym do sieni i zniknął.

Pozycyę, wyraz twarzy i całe znalezienie się marszał- 
kowej przy tej scenie, nietrudno odgadnąć. Jej cała bie­
głość w intrygach, jej zręczność w kokieteryi, jej wypró­
bowana przytomność w nagłych i niespodziewanych wypad­
kach, nie zdały się na nic tym razem, i widać, że ten wypa­
dek musiał być za nadto niespodziewany i nagły, bo nic na 
świecie nie może głupiej wyglądać, jak  wyglądała marszał- 

, kowa w tej chwili. Była to dekonfitura kompletna, na którą 
żadnego nie było ratunku. Wszakże to jeszcze daleko go­
rzej, że z tej dekoniitury zrobił się pasztet najszkaradniej­
szy. Bo na trzask wywróconego stolika i rozbryzgującej 
się lampy wpadji oboje młodzi do tego salonu. Przybie­
gli oni jeszcze dosyć zawczasu, i słyszeli jak  najwyraźniej 
całą apostrofę oburzonego Kamila. Apostrofa ta  była za­
nadto wyraźną, ażeby z niej się nie było można domy­
śleć całej historyi wypadku, — jakoż odgadła ją  w oka­
mgnieniu Adela i korzystając ze sposobności tryumfu nad 
ciotką, tak znowu wyraźnem na nią rzuciła spojrzeniem, 
że zbita zupełnie z tonu nieszczęśliwa tej sceny ofiara, 
całkiem już utraciła przytomność i w obec butnie na nią

spoglądającej siostrzenicy, stanęła w tak skromnej i po­
kornej postawie, jak  piętnastoletnia dziewczynka, którą 
podchwycono na pisaniu karteczki do kochanka. Postawa 
ta marszałkowej, przez nader nienaturalną sprzeczność z 
jej wiekiem, była nadzwyczajnie komiczną, Adela też nie 
hamując się wcale żadnemi względami, na to się w głos 
roześmiała, — bo nielitościwe są w swoich tryumfach nad 
sobą kobiety. Przy tym śmiechu, przytomny wciąż temu 
Edmund, także się wszystkiego domyślał i nie mogąc się 
powstrzymać, równie głośnym śmiechem zawtórzył Adeli. 
Śmiech ten obudził marszałkowę i opamiętał, jakoż rzu­
ciła ona zaraz piorunującem okiem na Adelę i miała już 
jakimś energicznym czynem skończyć raz tę improwizowaną 
komedyę, — ale wtem, zapewne także tym hałasem obu­
dzony, ze świecą w ręku wszedł do salonu jenerał.

—  Cóż to jest za harm ider? — spytał on wchodząc,
— czy bijecie się z sobą?

— Ot co j e s t ! — rzekła na to prędko całkiem już 
przytomna ciotka Adeli, — przez nieuwagę wywróciłam 
stolik i stłukłam lampę a ci państwo zamiast zawołać na 
kogoś, ażeby skorupy pozbierał, śmieją się z mojej nie­
zręczności na starość.

— A ! już tym razem haniebnie cioci się nie udało,
— zawołała na to z ironicznym śmiechem Adela.

— No, udało się albo nie udało, każcie skorupy po­
zbierać i sprawujcie się choć o tyle spokojnie, ażebym 
mógł listy moje pokończyć, — zadecydował jenerał i wy­
szedł na powrót do swego bióra.

W  tej też chwili zawołano sługę i kazano mu plac 
boju oczyścić, lecz oprócz tego nikt już nie umiał ani sło­
wa przemówić. Pani marszałkowa chodziła milcząc tam i 
sam po salonie; Adela usiadła w kąciku z miną niezmier­
nie tryumfującą na twaizy, lecz pomimo to nie mająca 
odwagi powrócić z Edmundem nazad do owej wybranej w 
przylegającym salonie siedziby: Edmund zaś stał oparty 
ramieniem o brzeg framugi i podobno wyrzucał sobie w 
milczeniu, jak  nierozsądnie uczynił, że się z ciotki Adeli 
roześmiał, bo mógł ją  sobie przez to na wieczne czasy 
narazić, przy tern jednak, zdaje się, że mu musiała jeszcze 
ciągle stać na myśli ta  scena, bo się co moment uśmie­
chał. I  tak  to trwąło przez kilkanaście minut. Ale na­
reszcie pani marszałkowa zatrzymała się w swej przechadz­
ce, zatarła ręce tak właśnie, jak gdyby na jakąś szczęśli­
wą myśl wpadła i rzek ła :
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— No, nie mamy co mówić z sobą, więc chodźmy spać 
tymczasem. Widzieliśmy pierwszy akt tej komedyi, oba- 
czmy, jaki będzie akt drugi.

N a to, jak  gdyby na dany znak, uśmiechnęli się zno­
wu do siebie oboje młodzi i jakkolwiek mieli nie zmyślo­
ną ochotkę, teraz jeszcze z pół godzinki ze sobą pogadać, 
jednak nie śmieli się rozkazowi ciotki sprzeciwiać, i Ade­
la poszła na spoczynek za ciotką a Edmund, oddawszy im 
grzeczną, lecz przez marszałkową bez odpowiedzi zosta­
wioną dobranoc, wbiegł jeszcze do pokoju Kamila.

Zastał on go chodzącego gwałtownemi krokami po izbie 
i jeszcze ciągle pasującego się to z swojern sercem tak 
głęboko zranionem, to z nowemi lecz równie głęboko go 
dojtnującemi myślami, które mu nasuwała scena dopiero co 
z marszałkową odbyta.

— Kochany K am ilu!— zawołał Edmund, wpadając po­
dług swego zwyczaju gwałtownie do izby, — odegrałeś 
nam taką scenę, że ją  jeno za ramki oprawić.

Na to Kamil ponure zachował milczenie, lecz po chwi­
li zapytał

— Proszę cię, cóż tam się stało po mojem odejściu?
> — Nic zgoła, a cóż-by się stać miało?

— Jenerał nie przyszedł?
— I owszem, przyszedł, ale marszałkowa mu powie­

działa, że to ona stół wywróciła, więc kazał stół podnieść, 
skorupy lampy pozbierać i wyszedł.

— Więc nic nie wie jenerał? — rzekł na to Kamil, 
to jeszcze chwała Bogu, bo ja  już myślałem, że jeszcze 
dzisiaj mi przyjdzie opuścić to gniazdo przeklęte!

— A toż dla czego ? — zauważał Edmund z właści­
wą sobie dobrocią, — ja sądzę, że gdyby nawet był się 
czegoś domyślił jenerał, to i to jeszcze nie powinno-by by­
ło dla ciebie takich pociagać skutków, ażebyś aż dom mu­
siał opuszczać.

Kamil na to kiwnął ręką niechęcią i nie patrząc wca­
le na Edmunda, d oda ł:

— Już to czy tak czy c ./ak, to zawsze nie mam ja  
tu  co robić w tym domu.

— A ! to nie rozumiem dla czego ?
— Ale ja  rozumiem... i ty także rozumiesz... ale... ot! 

co tam gadać.
— Szczególniejszy masz humor, kochany Kamilu.
Na to Kamil spojrzał piekielnemi oczyma na swego 

przyjaciela i dzikim śmiechem się przeraźliwie roześmiał.
— Zły mam hum or! — zawołał on, — i ciebie to 

dziwi? cha cha cha! to przechodzi wszelkie pojęcie. Ale 
ja  już pojmuję i to mnie wcale nie dziwi... Powiadano mi 
o was... alem nie wierzył, bo nie mogłem przypuścić... Te­
raz przekonałem się sam, i odtąd nic waszego już mnie 
nie zadziwi. Jeżeli kiedy miałem wiele serca dla was, tom 
go dzisiaj już całkiem utracił, — i jeżeli jeszcze jedna 
żyłka została z tego serca pod mojemi żebrami, to i tę

wyporę i wyrwę, ażebym był jak  głaz niewzruszony i nie 
miał żadnej nad wami litości, tak jak wy jej nie macie ua- 
dem ną!

— Pleciesz jakieś niedorzeczności, — rzeki na to E d ­
mund, — które nawet związku żadnego nie mają.

— To też nie przymuszam nikogo, ażeby ich słuchał, 
— odrzucił Kamil porywczo.

Roześmiał się na to Edmund i rzekł wychodząc :
— To trzeba było powiedzieć od razu. Więc do zoba­

czenia się jutro...
— Chociaż-by nigdy, — dodał Kamil, nie patrząc na­

wet za zamykającego drzwi za sobą Edmunda.
Na drugi dzień rano wszystko w całym domu było ja ­

kieś skwaszone i jak powarzone. Pani marszałkowa siedzia­
ła z xiążką w ręku w swojej sypialni i przez cały ranek 
nikogo nie przypuszczała do siebie: Adela czy-to niekon- 
tenta ze swego wczorajszego postępku, czy może we 
cztery oczy wytuzowana przez ciotkę, miała także jakiś 
humor niedobry i to do tego stopnia, że nawet Edmundo­
wi nie chciała nic odpowiadać: ztąd znowu Edmund mia^ 
ustawiczny kw7as w ustach i chodził jak błędna ow7ca po 
wszystkich pokojach. O usposobieniu Kamila nie masz co 
i wspominać. Jeden tylko jenerał był usposobiony jakzw'y- 
kle, nie mając naw7et przeczucia tego, co się wczoraj sta­
ło pod jego dachem.

Wszakże on jeden, będąc i tak zawsze dość chmur- 
nym i niewie le mówiącym, nie zdołał tego ogólnego skwa- 
szenia rozpędzić. Owszem, dostrzegłszy go przy obiedzie 
zapytawszy o jego przyczynę i nie dowiedziawszy się nic, 
od nikogo, sam się jeszcze bardzo zachmurzył i skwasił. 

.Taki humor w domu nie może być dla nikogo nieprzyje­
mniejszym jak dla konkurenta, którego obowiąskiem jest 
bawić wszystkich i rozweselać: Edmund też był najpierw- 
szy, któren usiłował te  chmury rozpędzić. Jakoż w7 tym 
celu przysuwał on się do ciotki, to do Adeli, to nakoniee 
zagadywał Kamila, podsuwał jak  najróżniejsze przedmioty 
ażeby choć jakąkolwiek konwersacyę zawiązać: lecz kiedy 
przy tern usiłowaniu cały zapas swoich własnych i cudzych 
konceptów zużył, i z nikogo prócz: tak lub nie, żadnego 
innego słowa nie potrafił wydobyć, — przypomniał sobie 
nagle, że na jutro rano jakichś rzemieślników do sie­
bie zawezwał, a na początku przyszłego tygodnia ma znów7 
polowanie u siebie, kazał zaprządz natychmiast i jeszcze 
przed wieczorem odjechał.

Po jego odjeździe humor domu ani na jotę się nie 
odmienił, i tak minęła reszta dnia tego i jeszcze dzień je ­
den następny. Aż nadeszła niedziela. W  każdą niedzie­
lę, czy to w zimie czy w7 łecie, jeździł cały dw7ór jenerała 
na mszę świętą albo dó cerkwi pobliskiej, albo do łaciń­
skiego kościoła, któren był więcej niżeli o pół mili odda­
lony od tego miejsca. Stosowano się w tem zawsze do 
pogody dnia i do sposobności dróg, które w7 innych po-
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racli dla rzadkości ziemi, pomimo górzystości położenia, 
przy ladajakiej wilgoci rozkisały na długo, a w zimie po 
każdym nowym śniegu musiały być torowane umyślnie, bo 
nikt z obcych nigdy tam tędy nie jeździł. Tej niedzieli 
droga była dosyć niepewna i  dla tego jenera ł kazał zra- 
na zapowiedzieć swym damom, że pojadą na mszę do cer­
kwi. T aka zapowiedź jen era ła  była zawsze przyjmowaną 
bezwarunkowo, —  atoli dzisiaj szczególniejszym przypad­
kiem obydwie s ię  je j sprzeciwiły kobiety: bo A dela cał­
kiem jechać nie chciała a pani m arszałkowa uparła  się 
koniecznie jechać . do kościoła, m ów iąc, że sobie ułożyła 
na tym dniu się spowiadać i przenajśw. Sakram ent p rzy j­
mować.

Jenerał, ezy-to jakim ś nieświadomym instynktem  n a - 
tclmiony, czjr dla tego, że zawsze nie lubiał, kiedy się ktoś 
jego wyraźnym oponował rozkazom , sprzeciwił się tem u 
utrzymując, że droga dzisiaj je s t bardzo niepewna, że zi­
mno i wietrzno, że dla uczynienia spowiedzi niema czego 
się spieszyć, bo przed świętami Bożego N arodzenia będzie 
jeszcze jedna  niedziela, i wiele innych jeszcze rzeczy: ale 
przeciw tem u wszystkiemu wymowna m arszałkowa znalazła 
sto argumentów, mocą których nakoniec, ja k  to się na j­
częściej wydarza, m arne zachcenie kobiety przemogło sil­
ną wolę wytrawionego mężczyzny.

I  tak  jenera ł małemi saneczkam i sam z A delą poje­
chał do cerkwi, a marszałkowa ogromną poczwórną kare tą  
osadzoną na saniach wybrała się do kościoła.

Bardzo wcześnie na obiad powrócił z nabożeństwa z 
A delą jenerał, atoli na m arszałkową musiano czekać aż 
prawie do zmroku. P rzez cały czas nim przyjechała, je ­
nerał się chmurzył i dąsał i w głos nawet wymyślał, pod­
czas obiadu siedział wciąż zachmurzony i do nikogo ani 
słowa nie przemówił, na herbatę  już całkiem nawet nie 
przyszedł —  i tak  z nowemi powodami do kwasów prze­
m inęła niedziela.

Od czasu owej sceny, w której Kamil tak stanowczo 
przeciwko marszałkowej wystąpił, był on niesłychanie u- 
ważnym i na siebie i na to wszystko, co się działo około 
niego. Powodem tego nie było żadne złowieszcze prze­
czucie, ani wyrozumowana obawa jakiego nieprzyjemnego 
wypadku, ale po prostu nowa a tak  stanowcza zmiana na 
gorsze jego położenia w tym domu i ostateczne przeświad­
czenie, że je s t otoczony dokoła sam ą zawiścią i nieprzy- 
jaźnią. D la tego na ten czas był cały tylko okiem i u- 
chem, i żadna tak  m ała drobnostka nie zaszła w domu, 
żadne tak  obojętne słówko nie zostało przez nikogo wypo- 
wiedzianem, ażeby on na nie nie zwrócił swojej uwagi i 
nie rostrząsł starannie, czyli to nie m a jakiej z jego lo­
sem styczności. W ypadek tedy ten, że marszałkowa tak 
się stanowczo woli jenerała  oparła i w złą drogę i chwilę 
do oddalonego kościoła jeździła, zwrócił jego uwagę na

siebie już zaraz rano, — i myślał nad nim umiejący my­
śleć, lecz na swoje nieszczęście także gubić się w tych 
myślach umiejący Kamilek, — ale nic zeń nie mogąć wy­
myślić, dał pokój i wypadkowi i myślom. Atoli kiedy m ar­
szałkowa z kościoła wróciła i Kamila wraz z A delą i j e ­
nerałem  siedzącego w jadalnym  pokoju zastała, tak  jakoś 
dziko tryumfującym wzrokiem rzuciła i potem przez cały 
czas obiadu tak  była wesołą i mowną, że to  znowu uwagę 
Kamila obudziło i rozproszone myśli ranne znowu napro­
wadziło na ów drobny wypadek. (C. d. n.)

WYJĄTEK Z DRAMATU „UKRAINKA.11 

Akt drugi.
(S cen a  d z ie je  s ię  w  W a rs z a w ie  w  m ieszk an iu  W ło d z im ie rz a .

Scena pierwsza.
' (Dokończenie.)

W łodzim ierz.
I ja  lak sądziłem ,

! przeciw  niem u w raz z w am i w alczyłem ,
Lecz dzisiaj, k iedy zo baczy łem . z bliska 
Ś w ia tło , co kręgiem  przy  tronie po łyska ,
To grono m ężów  uczonych tak św ietne,
I tego króla oblicze szlachetne,
Gdzie rozum , dowcip i dobroć anio ła ,
Razem z pow agą jaśn ie ją  z -n ad  czoła,
W tedy raz pierw szy sam  siebie spy ta łem :
Czemuż ja czem u, przy nim nie zostałem ,
By z nim  pracow ać nad kra ju  zbawieniem, 
i św iecić jednym  choć bladym  promieniem,
W śród  tej św ia tło śc i rozum u i cnoty,
Co m a rozpędzić narodu ciemnoty.

Jerzy, t
(p rz e ry w a  n ie c ie rp l iw ie .)

Kiedy cię tronu olśnił blichtr fa łszyw y,
To bądźże zdrow y, i... bądź m i szczęśliwy,
Jeśli być może. Lecz przepaść  przed tobą,
Nie przepaść nieszczęść, te znieść w szystkie można, 
Ale w ystępku  m o tch łań  bezbożna,
I w alka w ielka, nie z w rogiem  lecz z sobą!

W łodzim ierz.
Z so b ą ?  Czym ja  już  nie zw ycięży ł siebie?
Czym w am  już w szystk ich  uczuć nie pośw ięc ił?  
Czegóż chcesz jeszcze ?

Jerzy.
Ja  ostrzegam  ciebie,

Że cię tu szatan różnie będzie nęcił,
Gdy wejdziesz w  życie jeszcze ci nieznane,
W św iat now y, z łudny , gdzie blaski i wonie,
Gdzie zw odna piękność w  w szechw dzięków  koron ie; 
To nowa rozkoszą tw e serce pijane 
Upadnie bez s iły  bez myśli i woli,
A chy try  duch złego je  w tedy  podniesie, 
i nim się olrztźw i, to już je  uniesie 
Do ciemnej krainy w ystępku , niedoli.
Mnie słuchaj, bo ja  znam dw oracze uśmiechy,
Znam zdradne syrenie i śpiew y i wdzięki,
Bo i jam  w  śm ieitelne oplatał sie grzechy,



I duszę m iał wydać na piekielne męki,
Lecz wcześniom się zbudził, i mężnie w alczyłem ,
A serce i piersi choć ca łe  skrw aw iłem ,
Tom przecie nie upadł. Oh! b yłto  bój ciężki!

Włodzimierz.
O! kiedy ty z niego w yszed łeś zwycięzki,
To i ja wyjdę.

Jerzy.
Znamy męztwo twoje.

Wszak ci godami b y ły  z wrogiem boje,
Ale cię tutaj otoczą tajemne
Spiski, knowania, jak miny podziemne;
JNie trza tu męztwa, nie trza tu oręża,
Tu zdrada w alczy i zdrada zw ycięża.
Lepiej na tłum y Moskali uderzyć,
Niżli z dworakiem w  intrygach się mierzyć.

(c h o d z i  sp ie szu y m  k ro k ie m .)

A, ten Szambelan, i ten Wojewoda,
Co cię tak wabią! Oj szkoda cię szkoda,
Żebyś się m usiał stać ich pastwą marną,
Strzeż-że cię Boże przed ich duszą czarną.

(p a trz y  p rz e z  o k u o .)

Ot znowu idzie! ja tu już nie bawię,
Bądź zdrów mój drogi!

(Ś c isk a  s ię  z W ło d z im ie rz e m  i o d c h o d z i.)

Scena draga.
Włodzimierz.

Csam .)

A w  sam czas mi prawie 
Ten pan Szambelan! Co dzień, co godzinę 
Tutaj przychodzi. Cóż ja tu poradzę,
Jakże tu zerwać, jakąż dać przyczynę?
On ma nademną jakąś dziwną władzę,
Z której zdać sobie rachunku nie umie,
Słuchać go muszę. Czemu? iNierozumie.
Ja jego niższość od siebie pozuaję, 
i czuję dobrze, że gdy przy mnie staje,
Duszę mi słoni jakaś chmura ciemna.
Raz musi zniknąć ta w ładza tajemna,
Ja się uwolnię. Tak hądzie najlepiej;
Jak dziś mniej grzeczny będę, niżli byłem ,
Przecie spodziewam się, że się odczepi,
Bo pozna jawnie, że mi nie jest m iłym .

(D. n.)

0 widowiskach w Krakowie w 1853 roku.
(Dokończenie..)

Podczas tego opera niem iecka w  K rakow ie, szarpana 
w ew nętrzną ro s te rk ą , nie .uczęszczana przez publiczność, 
jak  należałoby się tego spodziew ać, m usiała się rozw iązać. 
B ezw arunkow o niemożna przypisyw ać w iny publiczności, 
bo ta mając w pam ięci, ja k  odgryw ano teżsam e opery 
przy  bogato  obsadzonej praw dziw em i lataniami operze za 
dyrekcyi H ilarego M eciszewskiego i Józefa M ęczeńskiego, m usi 
i m usiała być choć trochę w ym agającą. Też w ym agania , 
co do dram atu  i komedyi salonow ej są uspraw iedliw ione, 
bo w takow ej o g ó ł myślącej publiczności zasm akow aw szy , 
nie może gustow ać w yłącznie w sam ych krotofilach, bez­

barw nych  kom edyjkach, zasadzonych na kary k a tu rze  lub 
dow cipkow aniu.

W  skutek  więc rozw iązan ia  się opery , której trzym ać 
nie podejm ow ał się p rzedsięb iorca bez narażenia się na 
dalsze s tra ty , w vs. c. k. rząd  k ra jow y  u z n a ł za po trze­
bne, oddać innem u przedsiębiorcy  te a tr , a to takiem u, k tó ­
ryby  operę i d ram at przez ciąg  ca łego  roku  bez p rzerw y  
u trzy m y w ał. O głoszony  konkurs w  Czasie na w zięcie 
tea tru  pod datą  29 . w rześn ia  r. z. (NN. 2 2 5 . 2 2 8 . 2 3 1 ), 
obejm uje te korzyści:

1) W yłączne u trzym yw anie  w idow isk w  K rakow ie. 2 )  
U żytkow anie z sali redu tow ej. 3 ) K onsens na kaw iarn ią , 
cukiernią, trak ty ern ią , u trzym yw anie b ilardu w gm achu  tea ­
tralnym . 4 ) W olne m ieszkanie dla dy rek to ra  w idow isk  nie­
m ieckich. O trzym anie dekoracy j teatralnych i rekw izy tów . 
6 )  Uwolnienie od czynszu. 7 ) Bilet dziesiąty od w idow isk 
i koncertów  po za teatrem .

Obowiązki. 1) Od Ig o  g rudnia  18 5 3  r .  do końca listo­
pada 1856  r .  u trzym yw ać operę niem iecką w raz  z d ram a­
tem i wodewilem . 2) U trzym yw ać d ram at polski. 3 ) W  ty ­
godniu dać przynajm niej pięć przedstaw ień, dw a polskie a  
trzy  niem ieckie, a to przez ca ły  ro k . 4 ) O pędzać mniej­
sze napraw y  sprzętów  i części gm achu, do w ysokości ro ­
cznej kw oty  500  z łr .  5 ) U trzym yw anie dobrych  arty stów  
dram atycznych  i śp iew aków , przynajm niej 10 m ęskich i 10 
żeńskich chórzystów , kom pletną ork iestrę , s ta rać  się o d ra ­
m atyczne dzieła, opery , i garderobę . 6 ) Z łożyć kaucyą 
3000  z łr . 7 )  Być nieskazitelnej konduity.

P rócz tego zasiłek  5 0 0 0  z łr .  w yp ła tny  miesięcznie na­
stępczo, zapew niony b y ł p rzedsięb io rcy  obu tea trów , a m ia­
now icie, gdyby  dw óch przedsiębiorców  zg ło s iło  się i w zię­
liby teatr, p rzypad łaby  na polski te a tr  jedna trzecia  część, 
na niemiecki dwie trzecie części zasiłku .

W arunki te, u łożone b y ły  na m ocy upow ażnienia 
w ys. m inisterstw a spraw  w ew nętrznych  z dnia 26 . w rze ­

śnia 1853  r. 1. 7 0 4 4 .
W skutek konkursu  zg ło s ił się Jerzy  W ilhelm  M egerle 

de Miihlfeld, dy rek to r tea tru  przedm ieściow ego na Józef- 
stadzie w  W iedniu, i p rzy ją ł przedsięb iorstw o. Kosztem  
w ys. rząd u  kra jow ego  uskutecznione w  teatrze napraw y , 
k tó re  przen iosły  kw otę 2 ,500  z łr .  m. k ., nadały  gm acho­
w i pow abniejszą pow ierzchow ność. O dm alow ano k u ry ta - 
rze , obklejono loże sprow adzonem i z W iednia obiciam i, d a ­
no zegar now y i now y św iecznik. Przedsiębiorca sp ro ­
w adził z swej strony  dekoracye  i zasłonę przodow ą, choć 
mniej gustow ne i zużyte, a to na m iejsce tych, k tóre po­
przedni dy rek to r z a b ra ł jak o  sw oją w łasność . Nie pow io­
d ły  mu się zachody  o zaw iązanie d ram atu  polskiego, a 
proponow ane uk łady  poprzedniem u przedsiębiorcy  sp e łz ły  
na niezem. Dla tego w y s ła ł przedsięb iorca osobę zaufa­
ną w  Królestwo Polskie, aby ztam tąd nagrom adzić taką 
ca ło ść  d ram atu , jakiej życzyć sobie m ożem y. W iem y, że
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Królestwo Polskie i Litwa dostarczają obficie aktorów , bo 
gdy na całą Galicyą jeden Borkowski z trupą swą osiada 
w Brodach, Kołomyi, Czerniowcach, Ułaszkowcach i t. d. 
wtedy znajdujem w Królestwie i Litwie w latach 1852 i 
1853 Irupy aktorów  w miastach: w Brześciu Litewskim, 
w Mohilewie nad Dnieprem, w B erdyczow ie, w Żytomie­
rzu, Kobryniu, Kownie, Kamieńcu Podolskim, Badomiu, Lu­
blinie, Bałcie, Jerm olińcach, Łomży, S uw ałkach, w Smile 
(na Ukrainie), w Rawie, Olkuszu i f. d. a to pod dyre- 
kcyami: 1) Wolskiej. 2 ) Józ. Barańskiego. 3 ) Żmije­
wskiego. 4 ) Kondrata. 5) Karola Królikowskiego. 6) No­
wakowskiego. 7) Okońskiego. 8) Surewicza i wielu in­
nych. Nie mówię tu o stałych teatrach, w Wilnie i W ar­
szawie. Z gron takich wędrujących możnaby nie jeden 
talent pozyskać dla krakowskiej sceny, ale potrzeba na to 
znawstwa i trudu bezinteresownego. Trup aktorów w ę­
drujących z dziesiątka lat ostatnich możemy mnóstwo na­
liczyć, podajem tu celniejsze (oprocz zwyż wymienionych). 
Chełkowskiego, Chełmikowskiego, Felińskiego, Gołembie- 
wskiego, Heberta, Każyńskiego, Kłokockiego, Lasockiego, 
Łozińskiego, Majewskiego, Nowińskiego, Piotrowskiego, Ra­
szewskiego, Rogowskiego, Stobińskiego, Zenopoiskiego i t.d. 
Może nie jedna finna dziś nie istnieje tak, jak  firmy trup 
Pfeifra, Popiołka, Izab. Górskiej i t. d., ale grona aktorów 
pozostały, z pomiędzy których w ybór był otw arty.

Poczyniwszy więc kroki przedsiębiorca ku utworzeniu 
sceny polskiej, rozpoczął tymczasem widowiska w Krako­
wie z dniem 3. grudnia, daniem baletu sprowadzonego z 
Wiednia pod dyrekcyą Franciszka W eissa i krotoiilami, z 
których niektóre znane były  publiczności z przedstawień 
polskich. W  końcu grudnia pokazał nam opery całkow i­
te, zaś dramat niemiecki i salonowa komedya nie pokaza­
ły się wcale.

Materyalna korzyść, jaka wypadła z nową entrepryzą 
na rzecz publiczności, było zniżenie cen miejsc, mianowi­
cie cen loż o 1 z łr . ceny parteru z 2ch złp. g r. 5. na 1. 
złp. g r. 18.; galeryi z 1. złp. na 20. gr. i utworzenie po­
średnich miejsc zamykanych na parterze po 40 kr. na bal­
konie po 30 kr. i zmniejszenie ceny balkonu z 2ch złp. 
5. gr. na 1. złp. 10. g r. Biletów do parteru  z 4eh złp.
5. gr. na 3. złp. 10. gr. W  tym stosunku ogłoszono abo­
nament na zamknięte miejsca, w cenie 2ch trzecich części 
wartości miejsc.

Przejdźmy do szczegółów: W idowisk danych w r. 1853 
było 181, z tych 51 poza teatrem, a 130 w teatrze. Jest
to cyfra znaczna, bo wyjąwszy lata 1841, 3 , 4 , 5, cyfra
widowisk w Krakowie nigdy nie przechodzi nawet liczby 
150. Najwięcej widowisk było w lipcu (31), czerwcu (25), 
i kwietniu (25), najmniej we wrześniu (2). w październiku 
(4), listopadzie (4), a w sierpniu nie było żadnego.

Rozdzielając widowiska nie według ilości dni, ale we­
dług ich przedmiotu, zbieramy cyfrę widowisk 201, to jest:

1) Polskich 55. 2) Oper niemieckich 39. 3j Krotofil nie­
mieckich 22. 4 ) Sztuk kuglarskich 10. 5) Baletów 20. 
6) Koncertów 16. 7 ) Cyrku olimpijskiego 39. (D. n.)

T i m e s .
(Dokończenie)

Trafia się nieraz, że Times podwójny dodatek, t. j. d ru ­
gie tyle dodatku, ile gazeta sama wynosi, przymuszoną jest 
wydać, aby tylko obyć się z doniesieniami. W marcu 1852. 
r. było po 90 kolumn doniesień, i musiano trzy razy na 
tydzień podwójny dodatek dołączać. Wedle obliczenia, jakie 
nieraz dziwaczni Anglicy wykonują, trzy  dodatki do Times 
z dnia 10. Lutego 1840, zawierające opis wesela królowej, 
gdyby pojedyncze kolumny rozcięto i do siebie poprzycze- 
piano, wynosiłyby linię długą na 2000 mil angielskich, 
zaś z całych dodatków szeroką scieszkę na 90 mil ang. 
długą. Zecerów, którzy w łaściw y dziennik wysadzają, jest 
60, i są podzieleni na 3 odziały, z których pierwszy robotę 
o 6., drugi o 7. a trzeci o 8. godzinie rozpoczyna; pra­
cują bez przestanku dopóty, aż wszystkie doniesienia z p a r­
lamentu i inne nowiny nie są umieszczone. Przez system a­
tyczny podział roboty w względzie literackim i mecha­
nicznym dokonano tego, że raport z parlamentu przez 24 
kolumn się ciągnący już  w kilka minut po wyjściu o sta ­
tniego raportera Times z parlamentu do odcisku jest gotowy.

Co się tyczy literackiej części Times, są wstępne arty ­
kuły podług zdania wszystkich stronnictw politycznych, 
zawsze wzorem stylu angielskiego, choć w tak krótkim 
czasie muszą być wygotowane. Podług okoliczności są one 
nie tylko z doskonałą znajomością politycznych i spo- 
czeńskich stosunków świata, ale z takim ogniem, zapałem, 
potęgą przekonywania, sarkazmem napisane, jak  najlepsze 
prace klassyków angielskich.

Położenie osób, przy wydawaniu i wydrukowaniu Times 
zatrudnionych, jest bardzo dobre. Są nie tylko bardzo do­
brze płatni, ale zapisują ich także do kassy zobopólnego 
zabezpieczenia dla chorych i do pracy niezdolnych; każdy 
zecer, pobierający 20— 30 z łr. m. k. na tydzień, wkłada do 
tej kassy po 1 z łr. 30 kr. do 2 z łr. 30 kr., a właściciele 
Times przyczyniają się nieraz dobrowolnym datkiem czasem 
1000 z łr. wynoszącym. Oprócz tego ma każdy dwa tygo­
dnie feryj bez odciągania mu płacy. Nie wiemy zatem, czy 
może być zakład, któryby świetniejsze położenie pracow ­
nikom swoim podawał.

O liczbie kupujących Times (w  Anglii niema prenume­
raty) najpewniejszą wiadomość może nam podać wykaz u- 
rzędu stemplowego. Podług niego zastęplowano a więc i 
rozkupiono w r. 1837 przeszło 3 miliony exemplarzy, w 
r. 1846 przeszło 5 milionów, w r. 1846 przeszło 9 mi­
lionów, w r. 1851 przeszło 12 milionów. Z tych sum 
wypada liczba dziennego rozkupu w przecięciu 38.000 e-
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xerriplarzy, i to jest domyślna liczba kupujących tę gazetę. 
Ale nieraz się wydarza, że prasa w ystarczyć nie może 
exemplarzy; gdy publiczność, oczekuje ważnych nowin, to 
i 10 ,000  exemplarzy na godzinę nie zaspokoi nacisku cie­
kawych.

Jak wiemy byw ali A nglicy, którym się nie znudziło li­
czyć litery w biblii. Tak też w yrachował jakiś gentleman, 
że w przecięciu każdy numer Times 4 8 0 ,0 0 0  liter w sw oich  
kolumnach mieści, a do roku 6 bilionów! Każdy arkusz 
nakryje przestrzeń 3 */, łokci kw adr., a w ięc ca ły  nak ład ź  
r. 18S1 w ilo śc i 12 milionów arkuszy, zakrył-by przestrzeń 
kraju na 4-2 millionów łok ci kwadr. Przenosząc łok cie  na 
mile, możnaby się zabrać prawie do oklejenia całej pow ierz­
chni księżyca. Jak-eśmy z początku napomknęli, zajmuje 
każdy numer materyału na spory tom w 8ce; można więc 
pow iedzieć, że Times w r. 1851 w ydała  bibliotekę z 12  
milionów tomów. Komu się podoba, może za pomocą aryt­
metyki inne jeszcze dziwa w yrachow ać, jestto wprawdzie 
igraszką, ale może nas ona jednako przekonać o potędze 
ducha w połączeniu s ił jego  z mechaniką.

Times nie jest najdawniejszą gazetą w Anglii. Powstała  
w r. 1783 , a jako dalszy jej ciąg w ychodził vv pierwszych  
miesiącach, „London Daily Universal R egister.” Z dzisiej­
szych gazet w ychodziły  wtedy już „The Pnblic Ledger” 
(1 7 6 0 ), „Morning Chronicle” (1 7 6 9 ) , „Morning Post” (1 7 7 2 )  
i „Morning Herald” (1 7 8 0 ) . Times zostaje dotąd w łasno­
ścią pierwszego jej w ydaw cy, drukarza W altera.

W r. 1688  począł w ychodzić „Orange Intelligencer^ dwa 
razy na tydzień w  małym formacie. Pierwsza gazeta w Anglii 
co dzień w ychodząca „Daily Courant” (1 7 0 9 ) w ychodziła już 
w daleko większym formacie, ale była jeszcze maleńką w  po­
równaniu z Times z r. 1 7 8 8 , która była w tedy o połow ę  
mniejsza niż dzisiaj. Powiększenie formatu rosło  w miarę 
ciekaw ości publiczności, która coraz większej rozmaitości arty­
kułów  pragnie; ale w tym stosunku rosła także liczba kupują­
cych. W r. 1763  przedawały w szystkie dzienniki angielskie 
7 ,4 0 0 ,0 0 0  exemplarzy; dziś sama Times drugie tyle zbywa. 
Rozkup ten jest oraz miarą w pływ u, jaki gazety w Anglii 
wywierają; w pływ  ten daleko jest w iększy niż w Francyi 
lub Północnej Ameryce; o innych krajach ani m ow y niema. 
Ale też w  żadnym kraju nigdzie się dzienniki tak w granicach  
powagi nie trzymają, pomimo że w łaśnie w Anglii najwięk­
sza jest wolność druku; a jeśli i tu się kiedy wyjątki tra­
fiły , toż pewnie Times granic tych nie przekracza; owszem  
wystąpiła ona nieraz surow o i skutecznie przeciw w ybry­
kom i obłędom opinii publicznej. Ależ i nie dziwmy się 
fenomenowi temu. W  Anglii, gdzie w olność druku już od 
tak dawna jest zaprowadzona, przeszła ona w życie naro­
du, który z nią się osw oił. W  innych krajach jest ona jak 
student, który z w ięzów pedantycznych godzin szkolnych i 
prac, krępujących wewnętrzną żyw ość jego , nagle na w a- 
kacye do domu w yskoczy. Tu jest mężem, któremu po u­

kończeniu szk ó ł w olność dozwala w yrobić sobie zasady 
i stanowisko, których św ięcie i z powagą strzeże.

Mozraaitość.
* P o p i s  t o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .  W poniedziałek 18go 

b. ra. o d b y ł się p ierw szy popis c z y li  examen uczniów g a l. tow. mu­
zycznego  na rok  1854. Zaledwie kilka u p ły n ę ło  m iesięcy, jak  s ły ­
szeliśm y o zaprow adzeniu sz k ó ł m uzycznych w e Lwowie, aż oto ich 
istnienie w sku tkach  już  ob jaw iać się poczyna. Zanim jednak  o u- 
czniach i ich postępach m ów ić będziem y, należy poprzód o szko łach  
i tychże urządzeniu choćby ogólne rzucić zarysy . C konstytuow a- 
w szy  się  ostatecznie w  miesiącu m arcu b. r. o tw orzy ło  tow arzystw o 
m uzyczne z dniem 1. m aja szko ły  w okalno-instrum entalne, m ianow i­
cie: szko łę  śp iew u we dw óch oddziałach, jedne dla p łc i żeńskiej, 
d rugą  dla p łc i męzkiej, dalej szkołę skrzypców  i violoncelli. Na nau­
czycieli tych przedm iotów  zam ów iono: p. H enrykę La Roche, s ły n n ą  
w  m łodszych jej latach śpiew aczkę p rzy  operze niem ieckiej, pana 
W ojciecha Sm aciarzyńskiego, byłego nauczyciela m uzyki w  Krakowie, 
p. A ugusta Braun, pierwszego sk rzy p k a  przy tutejszej operze nie­
mieckiej i dyrektora orkiestry, nakoniec pana Jana W ohlm anu, b y łe ­
go cz łonka orkiestry  w  Pradze a później w e Lwowie. S zkoły  m u­
zyczno o k aza ły  się u nas bardzo pożądane; gdyż ilość w stępujących 
uczniów  jak  na początek dosyć b y ła  znaczną. Szkoła śp iew u liczy 
11. uczennic i 15. uczniów, szkoła skrzypców  12. a violoncelli 5ciu 
uczniów .

Jak  słyszym y, postanow iła  dyrekeya tow arzystw a, na rok  p rzy­
padający pom nożyć szko ły  m uzyczne, przydaniem  nauki na dętych 
instrum entach, w  szczególności na klarynecie i fagocie, tudzież o tw o ­
rzeniem  kursu  teoryi muzycznej czyli nauki geuerai-bassu , dalej este­
tyki i h isto ry i m uzyki. Z początkiem  października rozpoczną się 
dalsze ku rsa  muzyczne, z końcem roku  szkolnego sk ła d a ją  uczniowie 
exam en z postępów  tak w  technicznym  jak  w  teoretycznym  zaw o ­
dzie. Stosow nie do tej przyjętej zasady n astąp ił tegoroczny p ierw ­
szy exam en (o  którym  w yżej w spom nieliśm y) pod prezydencyę dy­
rek tora tow arzystw a m uzycznego p. Hópflingcu-Bergendorf c. k. rad­
cy i prow izorycznego burm istrza m iasta L w ow a, w  óbec zebranych 
cz łonków  dyrekcyi i dyrektora koncertów  p. Jana Ruekgaber. Za­
szczycili go sw oją obecnością p. Dr. Seelig, c. k. radca nam iestn ictw a 
i przewielebny ks. kanonik Kuziem ski, przełożony szkół. W pierw ­
szym  oddziale odśpiew ano ch ó r na sopran, alt, tenor i bass kom po- 
zycyi Konr. K reutzera; po tym  usłyszeliśm y kilka solfegij na dw a 
g ło sy  tenor i bass, dalej gloria, credo, oifertorium  i agnus dei z (ex­
tern polskim na g ło sy  m ęzkie p rzy  tow arzyszeniu 2ch  skrzypców  i 
kontra  bassu, kom pozycyi Józefa Stefaniego, dyrektora m uzyki w  W ar­
szawie. K om pozycya w  stylu kościelnym , na podobne produkeye 
jednak  bardzo stosow na, c a ły  u tw ór sk ład a  się z krótkich ustępów , 
pełnych  m elodyj w  przeprow adzeniu jasnych i zrozum iałych. W y­
konanie by ło  dosyć akuratue, intonacya czysta, tak t utrzym any a  na­
w et zarysy  deklam acyi się przebijały . Cóż od początkujących w ię ­
cej żądać m ożna? N ależy przyznać panu Sm aciarzyńskiem u dok ła ­
dną znajomość sz tuki i wiele bardzo pilności, k iedy w  tak  krótkim  
czasie uczniowie jego w  chóralnym  śpiewie o tyle postąp ić  mogli. W 
drugim oddziale odegrało 3ch uczniów  ćwiczenia (e tudes) na violon- 
cellę i m ałe andante kompozycyi Romberga, ostatnie w cale z dobrym  
efektem. Tak trudny jak  viol .ncella instrum ent wiele bardzo w ym a­
ga czasu i pracy, zanim dla słuchaczy  stanie się pow abnym , postę­
py  więc uczniów  w  tym  przedm iocie oczyw iście nie b y ły  tak  w y- 
datnem i, atoli dobry u k ła d  ręki, okrąg łe  prow adzenie sm yczka, czy­
sta  i w yraźna  intonacya, jak ą  w szy scy  praw ie okazali uczniowie, nie­
m a łą  panu W ohlm anow i przydaje zasługę. W trzecim oddziale po*
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pisywali się uczniowie skrzypkowi, po największej części chłopaki od 
10 do 14tu lat. Ośmiu odegrało z kolei małe lemata, rondolelly, 
menuety i tym podobne utwory, z zupełnym słuchaczy zadowoleniem; 
szczególniejsza zaś pochwała należy wykonawcy duetu Mazasa z G dur. 
Intonacya bardzo czysta, pewna, a co najwięcej, dziś już tchnie jako- 
wemś życiem. Zapewne mistrzowski duch nauczyciela owiewa w ro­
dzony lalent ucznia! a komuż z nas nie znana przecudna gra pana 
Brauna? W czwartym oddziale odśpiewała uczennica pani LaRoche 
aryę Meyerbeera z opery Robert djabeł; głos sopranowy czysty, sil­
ny, pełen dźwięku i znacznie wykształcony, modulacya spokojna, 
bez wymuszenia; w całym  śpiewie przebija wyborna nauczycielki 
metoda. Zapowiedzianychjeszcze kilka numerów śpiewu wypuszczo­
no dla braku czasu; na zakończenie zaś wykonali wszyscy ucznio­
wie i uczennice chór religijny na sopran, alt, tenor i bass z towarzy­
szeniem fortepianu utworu Schuberta. Kompozycya w spaniała z o d ­
powiednią wykonaną była precyzyą.

Celującym talentem i pilnością uczniom i uczennicom ofiarowała 
dyrekcya jako premium w pamięć ich wyszczególnienia stosowne 
muzykalia, które im z rąk dyrektora towarzystwa przy pochlebnej i 
zachęcającej przemowie oddane zostały. Niektórzy znowu publiczną 
otrzymali pochwałę. Ostatecznie z łoży ł dyrektor towarzystwa w 
krótkich, leez treściwych wyrazach pp. nauczycielom należytą podzię­
kę za ich gorliwe starania.

Oto pierwsze rezullata galicyjskiego towarzystwa muzycznego. 
Zapewne nie zbyt wielkie nie jednemu wydać się mogą, lecz zwa­
żywszy iż zakład ten dopiero od kilku istnieje miesięcy, że nader 
szczupłe posiada fundusze, nieprzeliczone zaś ma do zwalczenia tru­
dności, rzecz inną przybiera barwę i znaczny postęp dziś już przy­
znać wypada.

Szczególniejszą zasługę położył w  tym względzie p. Jan Ruck- 
gaber, pianista i dyrektor koncertów w  towarzystwie muzyczne m, 
mąż niepospolitych wiadomości i praktyki muzycznej, mimo licznej 
familii i wątłego już zdrowia nie szczędzi on czasu ni trudów, gdy 
dobro zakładu rad lub czynów wymaga. Podobny udział zawdzię­
cza dyrekcya panu C. Pollelin, sekretarzowi i zawiadowcy spraw to­
warzystwa, któren będąc także członkiem zagranicznych towarzystw 
muzycznych, tak przez tameczne stosunki jak niezmordowaną pracę i 
wiadomości swoje niemało przyczynia się do rozwoju zakładu nau­
kowego, W ytrwałość i dobra wola, wiele mogą. Tylko dalej z ró­
wną chęcią, a gal. towarzystwo muzyczne niebawem w rzeczywiste 
przejdzie konserwatoryum,

* Zapowiedziany występ rodziny małych wirtuozów, trojga Ra­
czków, dwóch braci a jednej siostry nastąpił we czwartek. Licznie 
bardzo zebrała się publiczność w teatrze. Najpierwej wystąpił naj­
starszy dziewięcioletni 1’rydryk na skrzypcach z akompaniamentem 
fortepianu z adagiem z 3. koncertu Beriota. Grał z nadzwyczajną do­
kładnością i pewnością siebie. Żadnego prawie tonu nie zgubił, nie 
urwał. Osobliwie w tonach flażeoletowych okazał wielką wprawę. 
Po nim wystąpiła siostra jego młodsza, Zofia. 1 ona również po­
dobała się z wielkiej wprawy. Śmiało i bez zmieszania się wystą­
pił brat przed liczną publiczność- Mała siostrzyczka jego widocznie 
była zaambarasowana. Dopiero po pierwszych i drugich oklaskach, 
ośmieliła się więcej i wyraziściej, silniej grać poczęła. Jakież było 
zdziwienie publiczności gdy w ystąpił trzeci wirtuoz. Wszyscy u po­
przednich dwojga podziwiali doskonałość gry pomimo tak dziecęcego 
wieku. Aż tu pojawia się jeszcze mniejsze dziecię siedmioletnie, ma­
ło co większe od skrzypców swych, z powagą starego wirtuoza k ła­
nia się, zbliża się pewnym krokiem do proscenium i poczyna Beri­
ota: Air m i i i  grać z taką precyzyą, z takiem przejęciem
się myślą lego utworu, iż trudno by nawet przyszło wynaleść uster­
ki. Po kilkakrotnie poprzedni wirtuozi przywołani zostali. Lecz z 
pojawieniem się najmłodszego, entuzyazm publiczności niemiał granic.

Później wystąpił raz jeszcze najstarszy z rodzeństwa, dowodząc w 
odegranych pieśni i melodiach węgierskich, iż nie tylko wprawy już 
nabył mistrzowskiej, lecz i przejąć się umie duchem kompozycyi.

Zakończył się koncert tercetlem trojga m ałych rodzeństwa, kom­
pozycyi dyrektora konserwatorium wiedeńskiego Ilelmesbergera a 
nauczyciela m ałych muzyków, utworzonej umyślnie dla nich.

Wspomnieć jeszcze wypada o wybornem wykonaniu uwertury z 
Lindpaitnera opery: „V am pir®  i kwartecie na waltorniach, śpiewach i 
deklamacyi artystów niemieckich, które urozmaiciły ten koncert i u- 
przyjemniły wieczór licznym słuchaczom,

* Mikroskop przy kupowaniu jedwabnych materyj.
Często malerye jedwabne mają wiole przymieszanych nitek lnianych, 
bawełnianych i wełnianych. Za pom ocą mikroskopu łatwo rozróżnić 
m ateryę czystojedwabną od mieszanej. Jedwabnica wysnuwa nić 
swoją jednym ciągiem, zatem nitka ta nieraz na 1000 stóp długości 
jest wszędzie równa i tylko gdzieniegdzie spostrzedz można zagięcie 
kolankowate. Dla tego leż na półłokciowej nitce jedwabnej do szycia 
spostrzeżemy zaledwie kilka końców owych niteczek, z których ona 
jest skręcona. Z tąd też owa moc i połysk nitki jedwabnej. Nitki 
bawełniane i lniane, jakie się po międleniu dostają, są krótkie, rzadko 
kiedy na pó ł łokcia długie; przy skręcaniu na wrzecionie lub maszy­
nie pojedyncze te cieniutkie w łókna skupiają się w nitkę jedną przez 
przyczepianie końców włókna i okręcanie się jednego przy drugiem. 
A zatem na półłokciowej nitce lnianej, bawełnianej lub konopnej bar­
dzo wiele końców, wiele nierówności spostrzedz można. Jeśli mikro­
skop jeszcze nas nie potrafi przekonać, czy nić albo materya jest 
czysto jedwabna lub nie, to użyjmy do tego kwasu saletrzanego. W 
tym kwasie jedwab się rozpłynie na miazgę, podczas gdy bawełna 
i len nic się nie zmieni.

Ogółem nitki jedwabne, bawełniane i lniane są w tern do siebie 
podobne, że są mniej więcej gładkie. Zaś w łos wełniany jestłu sko- 
waty. Mnóstwo poprzecznych, nieregularnych linij okrywa go; linie te 
oznaczają stopniowe wydobywanie się w łosa z skóry owcy. Tu już 
patrząc przez mikroskop omylić się ani powątpiewać nie możemy.

W łókna lniane i konopne są do siebie prawie całkiem podobne; 
pod mikroskopem spostrzegamy tylko, że koniec włókna konopianego 
wygląda jak  widelec, albo trójząb.

* Podług doniesień z Kadyksu przybyli tam Indyanie i Maląjczy- 
cy, dokazują cudów w leczeniu cholery; z choroby tej, która tak o- 
kropnie grassuje w obecnej chwili w Europie, wyleczyli wszystkich, 
którzy im się powierzyli. Kładą oni chorych na wznak, obnażają 
piersi i podpiersie, i szczególnym sposobem nacierają ciało dopóty, 
dopóki jakieś, wedle ich zdania okrągłe gruzoły nie wpędzą w epi­
gastrium, które tak silnie gniotą, jakoby chcieli gruzoł ten rozdusić. 
Dają potem choremu szklankę herbaty, zaprawionej jakimś likierem; 
poezem wnet do zdrowia przychodzi. Indyanie ci utrzym ują, że 
choroba nieuleczonęby była, gdyby dwa takie małe okrągłe gruzo­
ły  w  epigastrium się znajdywały. Ten swój sposób leczenia trzy­
mają w sekrecie, i utrzymują, że w ich ojczyźnie cholera, wnarodo- 
w iona prawie,, zawsze tym sposobem się wyleczą.

* Jego Cesarzewiczowska Mość, Arcyksiężę Albrycht, naczelny 
dowódzca trzeciej armii, przybył pozawczoraj do Lwowa.

* Dowiadujemy się, iż llaczkowie jeszcze jeden dadzą koncert 
we Lwowie.

Przyjechali od dnia do. do 21. sierpnia do Lwowa:
PP. Poten Fryderyk, z Lachodowa. Domaradzki Seweryn, z 

Stanimirza. Pietruski Konstanty, z Podhorec, Oberiyński Leopold, 
z Stronibab. Szuralański Tytus, z Przemyśla. Barański Karol, z 
Chłopczyc. Smarzewski Piotr, z Moczerad.

PP. Ośmiałowski Szymon, z Janczyna. Wojna Ignacy, z Pie-
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trzyc. Kremraer Rudolf, z Rzeszowa. Janko Henryk, z Hoszan. Pe- 
płowski Ludwik, z Sambora. Skrzyński W ładysław , z Bachorza, 
Niezabitowski Włodzimierz, z Koropusza. Prokopowicz Cypryan z 
Dziewiętnik. Anloniewicz Wincenty ze Skwarzawy. Winnicki Tytus, 
z Liska. Niezabitowski Kwiryn, z Płuchowa. Borkowski Teofil, z 
Czerniowic. Gregorowicz Tytus, ze Stanisławowa.

W y je c h a l i  od dnia 20. do 21. sierpnia ze Lwowa:
PP. Litowski Józef, do Kut. Popławski Henryk, do Jezierny. 

Kónigsberg Piotr, do Morzyłowa. Truskolaski Henryk, do Tarnopo­
la. Cielecki W ładysław , do Brzeżan.

PP. Stadnicki Leon, hr. do Sambora. Bocheński Wiktor, do Żu- 
rawna. Wysocki Floryan, do Hrehorowa. Skrzyński W ładysław , 
do Żurawna. Borowski Ludwik, do Krowicy. Starzyński Leopold, 
hr. do Mszanicy. Bogdański flenryk, do Żółkwi. Brzozowski W i­
ktor, do Stanisławowa. Malczewski Julian, do Skwarzawy. Poten 
Fryderyk, do Łahodowa.
K urs te legrafow an y  z W iednia  22 . b. m. o g. 2 popolud.

Medyolan za SOOlirow 116.
Paryż za 306 franków 137 7,
Agio duk. ces. . . . 2 3
Srebra a g io ......................  17
Pożyczka 5%  85 '/4. 4 '/,  —.
Pożyczka lii. B. . . .
Akcye banku . . 1256.
Kolej północna . . . 1741VI.
Obi. ind.......................... 77.
Nowa pożyczka z ioterya 978/ , , .

Amszterdam....................  —.
Augsburg za 100 złr. 117s/4.
Bukareszt . . . .  —.
Frankfurt za 120 złr. podług 

24 V, stopy . . . 1167,.
Genua.  .......................
Hamburg za 100 tal. banco. 86 ,
Konstantynopol . . . .  —.
Łiwurno............................114.
Londyn za 1 funtszterl. 1 1 .2 4 .
M a r s y l i a .....................  —.

Dzisiejszy. Kuru lw o w s k i .  Gotówką towarem.
Duknt holendersk i ..........................* 'r. 5  k*-. 2 7  i ł r .  5  kr. 3 1 .

Onkat c e s a r s k i  „ 5 „ 32 „ 5 „ 3 5
P órim peryai z l .  r o s y j s k i   „ 9 „ 3 2  a 9  u 3 6 .
Rultel srebrny r o s y j ' s k i ................................................ . i  „ 5 0  „ 1 , 5 1 .
Talar n r n s k i ......................................... „ i „ 4 6  1 „ 4 8

Polski kurant i p ięc io z ło tó w k a  « i  « 2 0  (l 1 „ 2 1
Oalioyjskie listy lastu w u e sa 1 0 0  i t r .  „ 8 7  „ =  „ 8 7  „ 30

Obiig-acvc indem nizacyjne 7 3  4 0  do 7 4  z łr .  30 kr.______________________ ______

D o  k s ię g a rn i  I I .  W. Kallenbacha w e L w ow ie  n a d e s z ły  
(1 3 1 )  n a s tę p u ją c e  n o w o ś c i  l i t e r a c k i e  j .  t .  (1 — 2) 
Dawid W. Nowa Mnemonika czyli sposób ułatw iający naukę języków 

obcych, tudzież spamiętanie imion w łasnych i cyfr. W arsza­
wa 1854. 1 Złr.

Hue eon Fr. O poznawaniu mleczności lirów. Wydanie drugie z doda­
niem główniejszych prawideł tworzenia krów mlecznych, przez 
J. N. Kurowskiego, (z tablicą rycin kolor.) W arszawa 1854.

2 Złr. 24 kr.
P rzezo ra  Klem. Kwestya reformy żydów. Lipsk 1854. 1 Złr.
Pokutnicy. Poemat, napisał Bronisław L, Poznań 1854. 1 Złr. 40 kr. 
R aulica, O. W entura de, W zór doskonałej chrześcianki w tegoczesnym 

świecie żyjącej, czyli żywot Wirginii Bruni - Granei. Na polsk* 
język przełożył ks. Prokop, Kapucyn. W arszawa 1854;

1 Złr. 20 kr.
na pap. welinowym 2 Złr. 24 kr.

W erneburg i Eeyer. Nowy i praktyczny sposób dla gospodarzy 
wiejskich, nieobeznanyeh z weterynaryą poznawania i leczenia 
chorób zwierząt domowych. W arszawa 1854. 3 Złr.

(133) T Ź - 3 ) ~
Ukończony technik i nauczyciel w zakładzie naukowym Szuber­

ta w  Wiedniu jedzie do Wiednia. Kloby sobie życzył młodzież pod 
jego dozorem odesłać do jakiego zakładu do Morawii, Czech, lub 
Austryi, raczy się zgłosić do redakcyi „Nowin."

Ces. król. przywilej 
u a n o w  o w y n a l e z i o n ą ,

ulubioną powszechnie

A n a l c r i n o w ą  wodę
DO U S T

J. G. P  o p p a ,
praktycznego dentysty i w łaściciela przywile­
ju w Wiedniu, [Goldschmiedsgasse Nr. 604. 

dom narożny od Piotra.

JCena flakonu 1 złr. 20  kr. m . k.

Ta woda do ust jest przez medyczny fakultet rozbierana i przez 
długoletnie doświadczenie wypróbowana; osobliwie służy przeciw złe­
mu odorowi z ust, gdy zaniedbano czyścić tak stuczne jak  i spró- 
hniałe zęby i korzenie; również pomaga od odoru tytoniowego, oprócz 
tego szczególnie leczy zepsute dziąsła, w cierpieniach szkorbutycznyeh,re- 
cuinatycznyeh i gośćcowych zębów, gdy dziąsła nikną i zęby się rozchwie 
wają, wtedy pomaga wzmacniając dziąsła; również pomocna jest przeciw 
tworzeniu się narości i cd bolu zębów. Woda ta nie zawiera w sobie 
ani kwasów, ani soli jakichkolwiek, ani też innych zębom szkodliwych 
rzeczy. W łasności te licznemi świadectwami w każdej chwili udowo­
dnić gotów jestem. Skład tej wody do ust dla wybornych własności 
wszędzie w Niemczech, Szwajcaryi, Turcyi, Anglii słusznie uznanej, 
zupełnie prawdziwej i świeżej znajduje się w następujących handlach:

we Lwowie u P* K. F. Milde kupca,

» Brodach « « Franciszka Deckerta,
» Tarnopolu « « H. Morawetz kupca.

Stanisławowie « « braci Czuczawy,
» Czerniowoach « (£ J. Scbnircha.

Kołomyi « « G. Różańskiego.

j) Jarosławiu « G J, Bajana.

» Bzes/.owie « G J.Schaidtera.
Tarnowie « « J. Jahna.

» Wadowicach CK « J. Brosiga.
Krakowie « « Th. Góreckiego.

a Bochni G « Niedzielskiego.

Również w handlu u p. K. F. Milde we Lwowie dostać można 
sławnego paryskiego plastru Dra. Burona do leczenia każdego rodza­
ju  ran od ukąszenia, przebicia, urżnięcia, również od jątrzenia się i 
wrzodów, szczególnie pomaga od nagniotków. (130) (5 —8)

(124)
we

(5—G) 
Lwowie:Handel Antoniego Schicka W dowy

przy ulicy dykasteryalnej otrzym ał właśnie:

AKMT U A Z O B S
żłobkowato szlifowane

które daleko leksze są jak zwyczajne i których nigdy ostrzyć nie 
potrzeba.

Sztuka k osztu je  I Złr. 40 kr. m. k.
Army R azors zwyczajne: sztuka po 54 kr.
„ j, « w futerale po 1 Złr.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: I I .  W . K a l le n b a c h . Z drukarni E. W iniarza.


